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My p o cz to w cy  żądam y sze śc iog od z in n ego  dnia pracy biurowej!!!

I V .  S p r o s t o w a n i e :

Szanow na R e d a k c jo ! Oświadczana stanowczo, żo na 
żadnem  posiedzeniu w Tarnow ie, czy tana gdzieś —  nie 
b y łe m ; odezwy żadnej nie w idziałem , tejże nie podpisy­
w ałem ; upow ażnienia do podpisyw ania mię nikom u nie 
daw ałem  i n ik t m ię naw et o to  nie prosił. —  W idząc 
tak ie  rozdwojenie między K olegam i i to  w czasie, kiedy 
ja k . jeden m ąż w obronie spraw i powagi zawodu naszego 
pow innibyśm y stanąć —  usuw am  się od wszelkich głosowań 
i b ran ia  udzia łu  w jakichkolw iek posiedzeniach.

Proszę o um ieszczenie m ych słów w najbliższym  
nrze szanownego pism a i kreślę się z g łębokiem  poważaniem  

F ranciszek  D an iec , pocztm istrz w Radłowie.

Zwycięstwo Korsarzy.

Ze zdradą p a t r y o t y c z n y c h  h a s e ł  i fa ł­
szerstwami p o d p i s ó w  nie mieliśmy sojuszów 
z w y c i ę s t w o  m o r a l n e  w całości j e s t  p o  n a ­
s z e j  s t r o n i e .

Komedya skończona! Pocztm istrze  zebran i we 
Lw ow ie  w hotelu  »W iktorya« w ybrali  do Zw ią­
zku  P en sy jn eg o  we W iedn iu  i dla Galicyi k a n ­
d y d a tó w  poleconych p rzez  wydział autoryzowanego 
s to w a rz y sz en ia :  Kow alewskiego i t. d.

Kto śledził bacznie  p rzeb ieg  akcyi wyborczej, 
ten  innego rezu lta tu  spodziewać się nie mógł. 
P o ru szo n o  przeciw ko K andyda tom  »G azety  P o ­
cztowej* cały a p a ra t  m achers tw  wyborczych  we 
wschodniej i zachodniej Galicyi. Grożono, b a ła ­
m ucono n a  wszelkie możliwe i niemożliwe sposoby, 
a gdy  i te ś rodk i  nie licujące z godnością  oby ­
w ate lską  wyborców u w ażan o  za n iew ysta rcza jące  
— rzucono  się wprost, j a k  do a rsena łu  b ron i n a j ­

cięższego k a lib ru  — do ohydnych  fałszerstw odezw  
i podpisów , do u d a w a n i a  p a t r y o t y z m u  — 
i to n ies te ty  — sku tkow ać  musiało i sku tek  o d ­
niosło! S m utne  zwycięstwo! Czy m an d a t  w ta -  
k i e m  zam ieszaniu  u z y sk an y  p rzy jem nym  będzie  
dla obdarzonych  nim — wątpić na leży  — chyba, 
ze s ł a w a  t y c h  w y b o r ó  w pozosta je  u tych k a n ­
dyda tów  n a d r u g i m  p l a n i e  — a rozchodziło  
się im tylko o zdobycie m andatów  z a  w s z e l k ą  
c e n ę  — bo tak  k a z an o !

Korsarze zwyciężyli! Zwycięstwo to jed n a k  
ma jed n ę  d o b rą  s tronę  — że dało poznać  s p o ­
s ó b  walki ^małej Poczty* i jej sztabowców, że 
p rzekonało  u c z c i w i e  m yślącą część wyborców 
i funkcyonaryuszów  poczt n i e e r a r y  a l n y  ch,  co 
m ogą  się spodziew ać i n a  co liczyć, po tych, k tó ­
rzy  w i ę c e j  d b a j ą  o h o n o r y  i ł a s k i  — n i ż
0 p o t r z e b y  s w y c h  K o l e g ó w .

Ta uczciwa część p rzek o n a ła  się niezbicie, 
że tylko s a m o d z i e l n a  p r a c a ,  n i e z a w i s ł o ś ć  
p r z e k o n a ń  i s i ł a  wo l i ,  a n i e  służalstwo i fa ł­
szowanie podpisów Kolegów i u d a w a n i e  p a ­
t r y o t y z m u  może nas  doprow adzić  do celu n a ­
szych aspiracyj : — Zdobycia należnych nam praw
1 polepszenia naszej doli —  a to przez niezawisłą  
i uczciwą prasę. Kto nie z nami, ten przeciw ko 
n a m!  O d r z u c a m y  z g ó r y  w s z e l k i  k o m p r o m i s  
ze  sztabowcami Korsarzy — służyć chcemy i bę­
dziem y u c z c i w e j  c z ę ś c i  naszego  zaw odu  — aż 
^Zjadaczy chleba w Aniołów przerobim !«
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O trzym ujem y  n a s tęp u jącą  odpowiedź na

„List otwarty i dnia 11 tw . 1901"
Panu Janowi Soleckiemu

pocztm istrzowi w Kopyczyńcach.

»Niedołęstwo ciała sp row adza  również i n ie ­
dołęstwo duszy«, przysłowie to m ożnaby  zasto­
sować do S zanow nego  P a n a ,  boć przecież ty lke 
człowiek um ysłow o chory  mógł w ydać podobną  
odezwę do Kolegów.

G dyby  p. Solecki był ty lko mnie osobiście 
n a ru sz y ł  w swojej a rcym ądre j  odezwie, by łbym  
uzna ł za s tosow ne nie odpow iadać  m u wcale, — 
ale nie mogę przemilczeć kalumii, rzuconej na 
cały ogół, a w szczególności na  Kolegów Galicyi 
zachodniej. — Zechce mi szanow ny  p. Solecki 
p rzedew szystk iem  wyjaśnić, z kogo sk łada ł  się 
ten  »komitet« w Tarnow ie, k tó ry  zrobił m u ten 
zaszczyt i postaw ił jego  k a n d y d a tu rę  n a  r e p r e ­
zen tan ta  do W ydzia łu  C entra lnego  w W ie d n iu ,— 
a k tó rem u p. Solecki za wyśw iadczony m u za­
szczyt tak  gorąco dz ięku je?  Oto z ludzi, k tó rzy  
naw e t  nie zastanowili się nad  tern, że podpisan ie  
kogoś n a  jakim ś publicznym  dokum encie, kw ali­
f ikuje się zupełnie gdzieindziej, a nie do dzienni­
karsk ie j  polemiki. Jeżeli  zaś p. Solecki wicepre­
zes s tow arzyszen ia  funkcyonaryuszów  galicy j­
skich, W ielkiego Księstwa K rakow sk iego  i B u k o ­
winy, o tacza się sztabem  z podobnych  ludzi w y­
b ran y m , to m u tego nie zazdrościm y, ale owszem 
p rzesy łam y  serdeczne g ra tu lacye  ze s łow am i: 
»daj Boże tak  dalej, aż do... s k u tk u !«

J a n  O ksza.

Wiersz do szkicu p. Maryi Colonna-Walewskiej

„ B A R B A R A 4*
Umieszczonego w Przeglądzie nr. 45. z dnia 25. lutego 1900 r.

Zapatrzona w dal m roczną w sm utku  czy zadum ie —
Czy zasłuchana w tęsknym  starej W isły  szum ie,
Z okna W aw elu  na św iat patrzy ła  królowa 
B arbara, z Radziwiłłów  po G asztołdzie wdowa.
S ta ła  niby w m odlitw ie cichej zatopiona —
Lecz nagle silne drżenie w strząsło  je j ram io n a;
Oczy b łyskały  gniewem  —  u sta  bólem  d rgały  
Jak b y  skargę lub prośbę wypowiedzieć chciały.
I  w ypłynęła skarga na niewdzięczność ludzi . . .
T a niewdzięczność... nienawiść w jej istocie budzi . . . 
Czem u ją  odpychają od króla od tronu?..
J a  —  k tó ra  kochać chciałam  bez granic do zgonu 
W  swym Zygm uncie i naród —  i z narodem  pana —

Że p. Solecki n iety lko  na  prezesa , w icepre­
zesa, członka W ydzia łu  Centra lnego , — ale wo- 
góle do »każdego« in te resu  jes t  znakom itym , to 
wiemy o tem, a g d y b y śm y  naw e t  i nie znali tego 
p a n a  — to m usielibyśm y uwierzyć, skoro  nas  
sam tak  dobitnie i uroczyście w swojej odezwie 
zapew nia. »Precz z Kow alewskim ! precz z K a­
niow skim ! jeden  jes t  ty lko wielki Solecki i Orzel- 
ski jego p r o r o k !«. Jes tem  w praw dzie  chory  i w y­
bo ru  de lega ta  p rzy jąćbym  nie mógł«, ale »pracę 
dla sp raw  publicznych uw ażam  za obow iązek , 
od k tó rego  uchylać się mi nie w o ln o !« Co za 
świetne cieniowanie swoich n k r y t y c h  myśli! Do­
p raw d y , może naw et  zakasow ać  p. Solskiego zna­
kom itego a r tys tę  d ram a tycznego !  Że p. Sołecki 
zdaje  się być a r ty s tą  nielada, p rzem aw ia  za tein 
już  i ta okoliczność, że ba rdzo  ła tw o p rzy p isu je  
sobie cudze zasługi, a lbowiem w yraźnie  w swojej 
odezwie zaznacza, źe »przed rokiem  dzięki s ta ­
ran iom  k ilkunas tu  kolegów obudziliśm y się«, a 
rzecz całkiem n a tu ra ln a ,  zamilcza przez kogo, 
k tó rych  Kolegów i czyim sta ran iem  to p rze b u ­
dzenie nas tąp i ło?  że nie przez p. Soleckiego i jego  
sz tabu  — to rzecz pew na. Owszem p, Solecki 
i jego  wielbiciele starali się i nada l spow odow ać  
sen sztuczny, p rzez  zadaw an ie  środków  u sy p ia ­
jących  w postaci »małych i większych in try g  — 
nadsy łan ie  Judzi zau fanych  (?!) na  zgrom adzen ia  
tak  zwanej »opozycyi«, lecz czy to było pow o­
dem p rzeb u d zen ia  się« — niech sobie p. Solecki 
sam  odpowie.

P. Solecki w ym yśla  p. Kow alem skiem u, że 
tenże stojąc na  czele naszego  S tow arzyszen ia  
niem al od chwili jego  założenia, poprow adził  
nasz ogół do zupełnej a p a ty i  i zaprzepaszczen ia

I  byłam  wśród poddanych najpierw aza poddana? . . 
Czem u senat zebrany dąży do rozwodu —
Czy zam ało im  córa z Radziłłów  ro d u ?  . . . .  
Czem u depcą je j dum ę —  czem u serce ran ią  
Nazywając wzgardliwi# „sam ozwańczą p a n ią " !  . . 
C hm urnem  powiodła okiem —  a wieczór drzem iący  
B ył tak  cichy, pogodny i słodyczą tchnący,
I  jak b y  nagradzając wszelkie sm utk i dzienne 
K o łysa ł m arzeniam i oczy łzaw e senne.
Z ponad dachów K rakow a chm urki płowo-czarne 
W znosiły  się ku niebu ja k  dymy ofiarne,
I gw iazdy niecierpliw ie m ru g a ły  ciekawie . . . .
A W isła  niby m niszka szep ta ła  swe „ A re “ . . . .
Za ja sn ą  w stęgą W isły  B arbary  spojrzenia 
P ełne łez i tęskno ty  sm u tku  i cierpienia 
P a trzy ły  w zam yśleniu. I  przym knęła oczy 
W patrzona w obraz duszy przecudny uroczy.
O ! daleko ją  niosły m arzenia serdeczne —
Bo na L itw ę do puszczy i w bory odw ieczne! . .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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naszego  tow arzys tw a , a n aw e t  »kasę zaliczkową« 
is tn ie jącą  p rzy  temże tow arzystw ie  do likwidacyi!«

Nie byłem  n igdy  wielbicielem p. K ow alew ­
skiego, a zw alczając zły system  rząd ó w  S tow a­
rzyszen ia , miałem na  myśli nie osobę p. K ow a­
lewskiego, jako  p rezesa  — lecz cały wydział, a 
mimo to naw et, jak o  przeciw nik  — n igdybym  
podobnego  z a rz u tu  przeciw p. K. nie podniósł. 
A dla .czego — zaraz  wyjaśnię.

P . Kowalewski jako  prezes, nie jes t  sam o­
wolnym »D yk ta to rem « — lecz tylko w ykonaw cą 
woli wydziału. W ydzia ł uchw ala  — wyhział daje 
polecenia, a p rezesa  jest obow iązkiem  to, co mu 
polecono, święcie w ykonać!  Jeżeli zaś p. K ow a­
lew ski pos tępow ał inaczej, wbrew zarządzen iom  
w ydzia łu , to cała wina spada  na członków w y­
działu , że go do szanow an ia  i w ykonan ia  uchw ał 
nie zm uszono! Zaś co do wrzekomej łikwidacyi 
k a s y  zaliczkowej, to robien ie  w tym  względzie 
odpow iedzia lnym  p. Kow alewskiego, jes t  wielką 
igno rancyą , bo nie Kowalewski, ale przeciwnie 
członkowie sami sp row adzil i  l ikw idacyę swoją 
»niepunktualnością!«  A zresz tą  znakom ity  wice­
p rezes  p. Solecki sp raw ow ał przez  cały rok  fun- 
kcye członka w ydzia łu  i w iceprezesa, pow inien  
by ł p. K. p rzekonać , »że źle robi« — lub  w myśl 
s ta tu tów  spow odow ać  n a d z w y c z a j n e  walne 
zg rom adzen ie  i sp raw ę  przedłożyć, dla ra tow an ia  
s y tu a c y i ! J e ż e l i  t e g o  z a n i e c h a ł ,  to winę sobie 
p r z y p i s a ć  p o w i n i e n !

P. Solecki, jak  się uczepił w yborów  i »stim- 
zetlów« tak  jeździ sobie na  nich, jak  na  »cegielni 
biegonickiej !« Nie p rzebacza  nikom u, ani Kowa 
lew skiem u, ani Kaniowskiemu, k tó rego  zaledwie 

- dwa ra z y  w życiu widział i to p o  d w i e  m i n u t  
k a ż d y m  razem , a i to tylko p rzy p ad k o w o  na 
d rodze  »Solecki — Kaniowski! B a rd zo  mi p rz y ­
jem nie !« — Ot i cała znajomość, ale dla tak iego  
gen iusza  w ystarczyło , ażeby  mię poznać  aż do 
szp iku  i kości! Ot, istny  D on K ichot!  Szka lu je  
na s  i bezcześci i wylewa wszystko, co m u ślina 
n a  jego  go rączką  spa lony  język  przyniesie , nie 
zastanow iw szy  się, że wolno m u w ypraw iać  »ju- 
d e n h e c e s  ale w ara  m u od zacnych  Kolegów, 
k tó ry ch  ani zna, ani ma jak iekolw iek  pojęcie o ich 
działalności i poświęceniu się z zaparciem  się 
siebie s a m y c h !

N azyw asz  nas  p. Solecki chwastem , a ty  
i twoi wspólnicy czem jesteście?  My chw asty  
w twoich oczach — nie posunęliśm y się tak  d a ­
leko, ażeby  umieszczać cudze podp isy  bez zezwo­
len ia  i w iedzy  ich w łaścicie li! Coście wy za jedn i?

Nie będzie  korzyści z w y b o ru  Kow alew skie­
go, nie będzie  i z K aniow skiego  — ale będzie 
honor ,  byle h ande l  s z e d ł ! T ak  k rzyczy  p. Solecki. 
W p ra w d z ie  p. Solecki zna się na hand lu ,  może

n aw e t  więcej niż na  poczcie — to m u naw e t  sa ­
mi p rzy zn a jem y , lecz do godności p rezesa  etc. 
jeszcze nie dorósł, zaś swoją  zarozum iałością  — 
ig n o ran cy ą  i lekceważeniem  Kolegów w yw ołał 
pow szechne oburzen ie  pom iędzy  tymi ostatnim i, 
a przez  to samo dał do poznan ia , że nie ma 
przym io tów , ażeby  zostać prezesem. Jakko lw iek  
p rz y w a ry  te, k tó re  w y ty k a  p. K ow alewskiem u — 
sam w wyższej mierze posiada.

W iedz p a n  o tem, panie  Solecki, że dla p. 
K ow alew skiego mam pewien szacunek, chociaż 
jestem  opozycyonistą , albowiem dobre  zalety n a ­
wet i u  p rzeciw nika  cenić się powinno, lecz ta ­
kiego szacunku  dla p a p a  mieć nie mogę. G rasz 
rolę i uda jesz  w i e l k i e g o  p a n a  — a nie jesteś 
naw et p ó ł p a n k i e i n !  Złość zaś twoja  i szlache­
tna denuncyacya nie nam , ale tobie u jm ę p r z y n o s i ! 
Czy p. Kowalewski dopuściłby się czegoś p o d o ­
bnego  ?

Słusznie p. Solecki powiedział, źe »wrzody 
się nie lęgną  na  zdrow em  ciele«. My B ogu  dzięki 
jes teśm y zdrowi na  ciele i n a  duszy, widocznie 
więc, że szlachetne i zdrow e drzew o — w ydaje  
szlachetne i zdrow e owoce; w ierzby zaś i k a r ły  
zaledwie na k iepski opał są zdatne...

S ta ry  Sącz, 10. m aja  1901.

«. Stanisław Kaniowski: i

GŁOSY PRASY 0  POCZCIE.
»Monitor« pisze w Nrze 19. z 5. bm.:
»Nos dla tabakiery. O dkąd  na jlepszy  ko le ja rz  

i na jlepszy  re fe ren t k a r t  zniżonych pom iędzy 
poczciarzami, ob ją ł  r z ą d y  n a d  pocztami galicyj- 
skiemi, od tąd  w m iarę  posuw an ia  się jego w r a n ­
gach  rósł także  i system  dziadow ski, u rzędow nie  
zw au »sparsystem em«. Doszło obecnie do tego, 
że publiczność ma ogrom ną rozm aitość. Kilka r a ­
zy na tydzień  o g lad a ją  Lw ow ianie  co raz  to no ­
wą tw arz  listonosza. O bznajom i się dziś ran o  
z ra jonem  jeden  a już  d rug i  p rzychodzi ju tro , 
by  to sam o s tudyum  przep row adz ić  i p rzekonać  
Koło polskie, że IY  r a n g a  dla  d y rek to ra  poczt 
galicyjskich a ku ra tn ie  tak  samo jes t  p o trzebna , 
j a k  dz iu ra  w moście. C hyba  po to, by listonosze 
zmieniali się dw a raz y  dziennie  lub  i więcej !.., 
Nie, ża r t  na  bok. Ale nie jest  to skandalem , by 
w stolicy k ra ju  na jgo rzej  funkcyonow ało  do rę ­
czanie p rzesy łek  ? Je s te śm y  codziennie z a sy p y ­
wani sk a rg am i i besztan inam i, że »Monitor« d o ­
chodzi r ą k  ad resa tów  najw cześniej w poniedzia­
łek popołudn iu  a n ieraz  dopiero  we środę  łub
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czw artek , choć reg u la rn ie  w sobotę  w nocy zaw­
sze ekspedyujem y...  Nie, pan ie  radco  dw oru! 
S tanow czo nie m ożem y się zgodzić na  pow iększa­
nie honorów  dyrekcy jnych , bo za te pieniądze 
m ożem y mieć k ilku  s t a ł y c h  listonoszy, a to dla 
d o b ra  ogólnego więcej warte , niż cały szereg 
gw iazd  na pańsk im  kołnierzu. Niech dy rek to rem  
będzie  na jzw yk le jszy  asysten t,  to stokroć go wy­
żej cenić będziemy, jeżeli na  czas będziem y o trzy ­
m ywali posyłk i — niż wszystkich  liofratów wraz 
ze wszystkimi bogam i minoris gentium  w dy- 
rekcyi.

Zmiłuj się więc władco na  Siechowie nad  
obyw ate lam i, op łacającym i podw yższone  po r ta , 
nie baw  się w seeesyonistę  w tak  rea lnych  s p ra ­
wach... i daj jak n a j  więcej listonoszy, ale s ta ły c h !«

Tyle »Monitor«! Tylko tyle! P an ie  »Moni- 
torze« i ty, k tó ry  go redagu jesz ,  czy ty  sam 
wierzysz w takie g a d a n in y ?  - -  Co m ają  wspól­
nego  listonosze i IV, a choćby 0 0 0  r a n g a ,  któ- 
r a b y  np. kosztow ała  100.000 ko ron?  To nie jest  
ż a r t  — ale bezm yślna  g adan ina!  T ak  kochany  
»Monitorze«! raz  trzeba  ze żartów  zejść na  r e ­
a l n e  p o l e  w n i o s k ó w  w R adzie  p a ń s tw a  - 
w tej p rzyna jm nie j  jej g ł ó w n e j  części — w P a r ­
l a m e n c i e !  Poczta  daje  dosyć dochodów przez 
to, że zała tw ia  za darmo całą pocztow ą agendę  
p a ń s tw o w ą  i wszelkich władz k ra jow ych  — a to 
o s z c z ę d z a  k o s z t ó w  o s z c z ę d n i e  l i c z ą c  10 
m i l i o n ó w  z ł r .  wa.  tj. 20 m i l i o n ó w  k o r o n ! ! !  
Zatem  w s z e l k i e  z y s k i  czy dochody z poczty 
p ow inny  być b e z l i t o ś n i e  kreślone  p rzez  P a r ­
l a m e n t  i p rzeznaczane  na  z a s p o k o j e n i e  p o ­
t r z e b  p o c z t o w e j  S ł u ż b y  i d la  zabezpieczenia  
no rm alnego  b iegu  agend  pocztowych, a p rzez  to 
należytej obsługi publiczności w doręczan iu  p rz e ­
syłek.

P rędze j  kochany  »M onitorze«! nie będzie  ani 
na  »Poczcie« ani z »Poczt,ą« począdku  póki P a r ­
lam en t  będzie  »s i ę  c i e s z y ł «  z dochodów poczto­
wych — a pp. posłowie w »Monitorach« n a rz e ­
kać  żartem  i nie żartem  na listonoszy i IV r a n g i !

Przecież  na  wszelkie »urzęda« są w b u d że ­
cie tylko » r o z c h o d y «  a dlaczegóż poczta  ma 
daw ać  aż 30 m i l i o n ó w  d o c h o d u  z krw aw ej 
p rac y  p rzeciążonych u rzędn ików  i s łużby  ? D la­
czego P a r l a m e n t  raczy  z » M o n i t o r a m i «  p a ­
trzeć n a  to więcej niż obojętnem  okiem ? Ozy 
P a r la m e n t  tych s tosunków  nie chce, czy może — 
nie może — zm ien ić???

Geniusz pocztowy i jego kuzyn konceptowy.

Poniżej zam ieszczam y ku  wiecznej pamięci 
odezwę p. S o l e c k i e g o  pocztm istrza  z Kopy- 
czyniec, k tó ry  sam  się usuw ając , choć się sam 
za zdolnego na p rezesa  uw aża , nie postaw ił ża­
dnej k a n d y d a tu ry ,  ale, jak  p raw dz iw y  g e n i u s z  
p o c z t o w y  uk ry w szy  się w »wydziałowem  nie­
bie* zostawił Kolegów na łasce właśnie tych o- 
dezw, przeciw k tó rym  tak  srogie podnosi za rzu ty .  
P. N a d a c h o w s k i  z elektrycznej poczty z O k o ­
c im ia ,  jako  tegoż gen iusza  k u z y n  k o n c e p t o ­
wy ,  rów nież  K ow alew ską o r tog ra fią  odpow iada  
w małej »Poczcie« Nr. 10. na  »napaści« »Gazety 
Pocztowej? nie p ro s tu je  jed n a k  ani j e d n e g o  
f a k t u  p rzez  nas  podanego . Oto te cenne p ism a:

I  K o le d z y !

„Puśćmy kosy na te chwasty, 
co nam pola głuszą11.,.

W  obec rozpisanych wyborów do centralnego i k ra ­
jowego w ydziału związku pensyjnego, koledzy w zacho­
dniej G a lic ji zawiązali kom ite t w celu  zapobierzen ia 
(przez rz!) ew entualnym  nadużyciom  (!) i przeprow adzenia 
wyborów po m yśli ogółu (?). K o m ite t zebrany na naradę 
w Tarnow ie (E ch t galicyjski k o m ite t!)  pom iędzy iunem i 
uchw alił i m oją kandydatu rę  na rep rezen tan ta  do w ydziału 
centralnego we W iedniu a rozsy ła jąc karty  wyborcze ode­
zwą zachęcił ogół do oddania g łosu  na mnie. Szczerze 
żału ję i ubolew am , że kom ite t ten zam ierzając postaw ić 
m oją kandydaturę, wcale (!) nie zapy ta ł m nie czy będę 
m ógł p rzy jąć ten  obowiązek, (My otrzym aliśm y 5 p ro te­
stów. p. Solecki też w ypiera się !) albowiem  z mojej od­
powiedzi byłby nab ra ł przekonania, że staw ianie mej kan­
dydatury  je s t  bezcelowe.

Zaufanie jak iem  obdarzają m nie koledzy niew ątpliw ie 
je st dla mnie bardzo zaszczytne (!) a prace dla spraw  
publicznych uważam  za obowiązek od którego uchylać 
się nie wolno. (?) Lecz z drugiej strony przyjm owanie o- 
bowiązków, których dla jakichkolw iek powodów nie może- 
m y wypełnić uważam za niesum ienność. W ybrany chociażby 
g łosam i w szystkich kolegów (oho!) bez w yjątku, ew entu­
alnego wyboru stanowczo pod żadnym  w arunkiem  nie przy­
jąłbym , (B ierzem y za słowo!) gdyż stan  mego zdrow ia 
nie pozw ala m i na oddanie się pracy  nietylko w wydziale 
centralnym , ale naw et i krajowym . (Z resztą już nie po trzeba).

Nie m ogę W am  służyć p racą  w związku pensyjnym , 
pospieszam  ale z u sługą na innem  polu  a to ilu s tru jąc  
nasze stosunki d la  p rzestrogi przed obłudnem i odezwami. 
( „ J a  dobry, ale chory —  a resz ta  ob łudna“ —  cóż więc 
rob ić?)

K oledzy! S tan  naszego zawodu m ożem y podnieść 
m oralnie i m ateryaln ie  jedynie przez w spólną szczerą pracę 
dla dobra wszystkich ożewieni życzliwością, ko leżaństw a
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(O rtografia  a la  K ow al.) i b rate rs tw a i przejęci chęcią po­
św ięcenia się dla ogółu, (Oj ten ogół!) k tóre w yklucza 
wszelkie osobiste am bićye.

Przeciw nie w archolstw em , obłudą, zaw iścią, karcze- 
m nem  wyzywaniem i szkalow aniem  się nie tylko nie osią 
gniem y popraw y naszych stosunków , ale narazim y się na 
lekceważenie i pośmiewisko. N ies te ty ! przez d ługi szereg 
la t  panow ała wśród nas apatya. T rzed rokiem  dzięki s ta ­
ran iom  kilkunastu  kolegów (Ci sto ją  uiewzruszenie przy 
naszej „Gazecie Pocztowej*!) obudziliśm y się, ale chyba 
na to, by kilka am bitnych jednostek  szerzyło w śród na­
szych szeregów coraz większą dezorganizacyę i dem orali- 
zacyę. (Tę szerzą galicyjskie „Baary* et tu tt i  ąu a n ti!)

P an  K ow alewski Izydor sto jąc na czele naszego sto ­
w arzyszenia niem al od chwili założenia tegoż doprowadził 
nasz ogół do zupełnej apaty i a stow arzyszenie pod jego 
rządam i nie tylko nie rozwinęło się, nie tylko nie zjednało 
sobie pow ażania i sym paty i wśród pocztowców nie stw o­
rzyło dla nas nic dodatniego, lecz przeciwnie pan Kowa 
lew ski Izydor jedyną filantropijną insty tucyę ja k a  pow stała 
w naszem  stow arzyszeniu t. j. kasę zaliczkową doprow a­
dził szczęśliwie do likwidacyi. D alej swojem bezwzględnem  
w yniosłem  i n iekoleżańskiem  postępyw aniem  (Znów orto­
grafia a la  K ow al.) wobec członków zawodu w yw ołał roz­
dwojenie i bratobójczą walkę, a chyba najlepszem  św ia­
dectw em  ignorancyi p. K owalewskiego je s t  jego „O strze­
żenie* z dnia 26. kw ietnia, k tóre może posłużyć za szczyt 
lekcew ażenia zdrowego rozsąuku  kolegów. (Zupełnie tak 
j a k  i obecna odezwa chorego geniusza pocztowego.) Chcąc 
za wszelką cenę u trzym ać się przy zagrożonym  m andacie, 
pom im o zupełnego braku zaufania stow arzyszonych, nie 
w aha się w spom nianem  „O strzeżeniem “ wprowadzić w b łąd  
wyborców, tw ierdzeniem  że je s t  tylko jeden  kom ite t wy­
borczy ważny. Znając sp ry t p. Kowalewskiego, nie w ątpię 
ani chwili, że on sam  nie wierzy w to, co popisał, a pi­
smo jego nie tylko nie je s t  żadną przestrogą, lecz raczej 
ba łam utnem  przedstaw ianiem  sprawy rozmyślnie w prow a­
dza w b łąd  kolegów. (Panie Solecki, ja k  się takie postę­
powanie w edług karnej ustaw y nazyw a?) W szak każdem u 
wiadomo, że tak i kom ite t wyborczy ja k  tarnow ski czy 
okocim ski (A P . N adachow ski pisze, że tak  ten  kom ite t 
nazywać to  „ochydna napaść* przez „ c h “ (Kowalewska 
ortografia!) lub  sandecki zajm ujący się polecaniem  kan­
dydatów , może zawiązać się naw et w każdym  powiecie, 
co legalności wyborów w cale aie sto i na przeszkodzie —  
a tylko do przeprow adzenia form alnej strony wyborów u- 
stanow iony je s t  s ta tu te m  kom ite t do którego należy sk ru ­
tyn ium  w dniu 6. m aja  b. r. Również wydaje się oblicze­
n iem  na wprowadzenie w błąd g łosujących tw ierdzenie p. 
K ow alew skiego, że k arty  głosow ania czyli wyrażając się 
językiem  zasłużonego P rezesa  galicyjskiego „S tym cetle*  
odesłane do Okocim a albo Sącza i t. p. nie są ważne. 
K a rta  głosow ania z Cyganówki może jechać  do Lwowa 
nie tylko na W ykrę ty  rohatyńskie, (Kopyczyńskie) ale n a ­
w e t na P esz t, Sącz i Okocim, byle tylko na 6. m aja  do­

jecha ła  do Lwowa do ho te lu  W ik to ry i i bez względu na 
kierunek odbytej drogi stanowczo je s t  ważną.

Doświadczenie uczy nas, że droga na Okocim chociaż 
dalsza o wiele pew niejszą ja k  na W ykrę ty  rohatyńskie —  
kolej K aro la  Ludw ika a choćhy transw ersalna daje nam  
większą gw arancyę jak lokalna rohatyńska, na k tórej nie 
trudno  o karam bol lub  ja k i „vis-m ajor“. I  zdaje m i się, 
że w tern w łaśnie leży  powód, dla którego ostrożny ko­
m ite t tarnow ski po lecił odsyłać „Stym cetle* na Okocim. 
T aką  to  drogą postanow ił p K owalewski ratow ać swój 
zagrożony m an d at, k tó ry  ja k  sam  ogłosił, potw ierdził 
i podpisał w N r. 9. „Poczty* „spraw ow ał gorliw ie, ener- 
gicznię, um ieję tn ie i z pożytkiem  dla członków i związku 
pensyjnego*. H a! Cóż robić, kiedy naw et sam  siebie po­
chw alił i to publicznie —  wierzyć m usim y. Bodajto m ieć 
głowę n a  karku a do tego lekką.

W obec tak  czcigodnego kandydata byłoby naszym  
świętym  obowiązkiem zjednoczyć się wspólnem i siłam i 
o trząść się z kurate li, k tó ra  nie pożytek i chw ałę, ale 
w styd i szkodę nam  przynosi. N iestety  widocznie me za j­
rzeliśm y jeszcze, kiedy w ziemi sandeckiej rośnie godny 
następca, k tóry , by dogodzić osobistej dum ie nie w aha 
się użyć wszelkich s ił i środków, by nie dopuścić ogół 
do zjednoczenia. (To n iepraw da!) N iem al w każdym  num e­
rze pewnej rzekom o pocztowej gazety będącej na jego u- 
sługach  (Jesteśm y  niezawiśli od n ikogo!) nie w aha się 
nazywać siebie „najgodniejszym  m ężem  nieugiętej woli 
i czynu* a równocześnie napada i bezcześci (?) kolegów 
najszlachetniejszych, (k tórzy podpisyw ali bezpraw nie K ole­
gów na obcych im  odezwach) którzy bez najm niejszej oso­
bistej am bicyi z narażeniem  swych w łasnych interesów  od 
dwóch la t  nie szczędzą trudów  ni kosztów  by przeprow a­
dzić sanacyę naszego zabagm onęgo stow arzyszenia. Z na j­
zim niejszą krw ią szkaluje kolegów od nicponiów, przeku­
pnych ta jnych  agentów  dyrekcyi i autoryzow anych opo- 
zycyonistów  (Czy p. Solecki tak  sam  o sobie sądzi i  o 
swojem stronnictw ie, czy o K ow alewskiego obozie —  m y 
o „nicponiach* i „przekuonych ta jnych  agentach dyrekcyi* 
nie p is a li! Czy p. Solecki uważa to za możliwe ? P rosim y 
o dane, a zuży tku jem y!) —  i to wszystko przecież nie 
dla dobra tow arzystw a i stow arzyszonych, tylko jedynie 
dla tego, że ci ludzie nie m ogą poznać się na geniuszu 
tego pana, gdy am bicya jego dom aga się, ażeby się m ógł 
ńazw ać prezesem , chociaż być nim  nie potrafiłby. (Może 
chory geniusz nim  być potrafi?) Ale honor będzie, a wszak 
u  nas wobec zw yrodniałych stosunków  społecznych zdobyć 
go tak  łatw o. M ając gazetę do dyspozycyi (?) w ystarczy 
pochw alić się co drugi wyraz „nieugiętym , dzielnym , sz la­
chetnym *, a kto stan ie  naprzeciw  to go zm iażdżę, bez 
względu na to , czy to  sposób godziwy, czy nie, (?) byle 
handel szedł, zresztą  obiecam  im , że nakażę m inistrow i 
podwoić wdowom pensye, zm niejszyć czas pracy do 
sześciu godzin (A P a n  chce wiele godzin?) dziennie 
a gdy zechcą naw et i do trzech . Bo przecież ta  gawiedź 
pocztowa uwierzy, że to w szystko możliwe. P rzecież chłopi 
uw ierzyli święcie, że socyaliści podzielą m iędzy nich  obsza­
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ry  dw orskie, a cóż m ądrzejszego pooztm istrze ? wszak na 
ca łą  G alicyę j a  jeden  posiadam  roznm  i inteligencyę, 
prócz m nie chyba ten jeden  s ta ry  prezes posiada trochę 
sp ry tu , a z resz tą  i liczyć się nie po trzeba".

Oto tak  w yglądają (a Solecki ja k  w ygląda?) nasi 
k a n d y d a c i! S pytam  się jak ie  m usi być drzewo, które wy­
daje tak ie  owoce- i jak iego  rezn lta tu  ich p racy  możemy 
się spodziew ać? (N ajlepiej lizać łap y !) —  M ojem  zda­
niem  nie będzie żadnego pożytku jak  dotychczas, ale 
w styd przed obcym i, to  też wolę w cale nie głosow ać i nie 
przyczyniać się do tego srom u. (P o lityk  z B ajek!) W e 
W iedn iu  (wiemy kto) będą B aar i H oppe, ci p racu jąc 
dla sw oich, p racu ją  i d la  nas, im  zawdzięczam y wszystko, 
co dotychczas zrobiono dla poprawy naszej doli i jeszcze 
długie la ta  up łyną, zanim  G alicya zdobędzie się na Baarów, 
n a  razie  m am y K ow alewskich a m ożem y mieć i Kaniaw  
skich. (Tylko to, co rząd  chcia ł i co m u tacy  „B aary  
i H o p y “ z jego nakazu doradzili.)

W rzody nie lęgną się na zdrowem  ciele a zachw a­
szczane g ru n ta  nie są zdolne wydać szlachetne o w oce! 
Oj zachwaszczona nasza ro la i najwyższy czas jąć w garść  
m otyki i plewić te zielska póki nas precz nie zagłuszą 
(O j! zagłuszą wasze bodaki i wyrwą z korzeniem  au to ry ­
zowaną pseudo-pozycyę!)

W  Kopyczyńcach dnia 27. kw ietn ia 1901.

Jan Solecki.

II. Szanowna Redakcyo!
O trzym ałem  nie wprost, lecz od sąsiada, nadzw y­

czajny dodatek  „G azety  P ocztow ej" z dnia 15. bm . w k tó ­
rej na stronicy  68 u m ieśc ił p. K aniow ski sprostow anie. 
—  P oczuw ając się do obow iązku dania odpowiedzi, proszę 
bardzo uprzejm ie o um ieszczenie tych  kilku  s łó w .

Muzykalna depesza.
P. Ch. E. W allis. — W olny  przekład.

(Ciąąr dalszy). I
— W iesz, to d o b ry  pomysł.
— Jaki pom ysł?
— Żeby policya myślała, że on u m k n ą ł  z w ła ­

snej woli.
—  C udow nie! Mam ju ż  wyjście. W ięzień nasz 

musi napisać jeden  list do swego naczelnika a drugi 
do damulki. iź uciekł nie chcąc się wiązać na całe 
życie. Oni powiedzą to policyi, ta zaprzestanie polo- I 
wania, a my w  nogi.

— T urp in ! Jesteś geniuszem!
Geniusz uzbro ił  się w  papier, pióro i a tram ent 

i u d a ł  się do piwnicy na »interview« — z Vincensem. 
T u i(v szak że  spotkał się z stalszym uporem  niż mógł i
przypuszczać. M łody człowiek oparł  się s tanow czo  do 
napisan ia  listów podobnych. I

—  Dobrze, dobrze  — pow iedział  T urp in . — Z m u ­
simy pana  głodem. Nie dam y nic ani pow ąchać  do- j 
póki pan listów nie napiszesz.

P T.

Oświadczam , że odezwa w ysłana przez kom ite t, za­
wiązany w Tarnow ie dnia 21. bm ., do p. K aniow skiego 
nie wyszła z Okocim a via Bogum iłow ice, lecz w prost z Bo­
gum iłow ie. (Ale „stym cetle"  m iały  nakaz w racania na ty ch ­
m ias t —  elektrycznie —  do O kocim ia!) N ie m iałbym  po­
trzeby i nie je s t m oim  zwyczajem spełniać polecenia K o ­
legów tajem niczo.

Oświadczam , że do zaw iązania ko m ite tu  zostałem  
przez Kolegów tak  sam o zaproszony, ja k  p. Kaniow ski, 
przeto nazwanie tego kom ite tu  O kocim sko-Tarnow skim  
uw ażam  za ochydną (K ow alska pisow nia) napaść. (A So­
lecki nazw ał ten  kom ite t tak  s a m o !) P odaję do wiadom ości 
Kolegów, że na odezwie kom itetu  p. K aniow skiego nie 
podpisyw ałem , (A k to ? )  co m ogą (To jeszcze py tan ie!)  
poświadczyć w Tarnowie obecni K oledzy, a ten, kto to 
uczynił i na jak ie j podstawie, sam  się w ytłum aczy. —  
(Kiedy i gdzie? zobaczymy, albo może i n ie!)

N a końcowy arty k u ł tego dodatku, k tóry  zarzuca 
mi, że zaw iązałem  z K olegą Orzełskim  kom itet, by ud a­
rem nić wybór p. K aniow skiego na pierwszego (A na co?) 
odpow iadam , że je s t  to zupełnie fałszywie i zm yślone 
przez człowieka, k tóry  innym  przypisuje ten  sposób w alki, 
jakiego sam  używa. (K iedy i gdzie ?),

W  końcu nadm ieniam , że na napaści (F a k ta ? !)  
„Gazety Pocztow ej" więcej nie odpowiadam , gdyż uw a­
żam to, za uchybienie sam em u sobie. (F ak ta  nie dadzą się 
„ p r o s  t o  w a ć “ !)

Kazim ierz Nadachowski 
pocztmistrz w Okocimiu.

Z tymi s łow y  opuścił  biedaka.
Gdy po czterech godzinach w szed ł do piwnicy — 

stanął zdumiony. Jerzy nucił jakąś  piosneczkę i pisał 
od czasu do czasu od niechcenia.

—  No cóż? zdecydow ałeś  się pan nareszcie? —  
spy ta ł złodziej szyderczo.

—•  Nie! — i nigdy tego nie uczynię.
— A cóż pan piórem robisz za g łupie  zygzaki-?
— O! komponuję. Daruję wam  tę sztukę jak  

chcecie.
— Czy to nuty? —  m ruknął  Turp in  oglądając 

papier na wszystkie  strony. — Nie rozum iem  się na 
tem. — I w yszedł znowu.

Nazajutrz u kaza ł  się z tacą smacznem i p rzeką­
skami napełnioną. — Było tam sporo  s łon iny  — chleb 
z m asłem  i szynka  — świeże jaja —  i miły z a p a c h . 
roznosząca  filiżanka herbaty?

—  Cóż, zarobisz  pan na to? czy sam m am  s p o ­
żyć te specyały?

Jerzy spojrzał pożądliwie na  ponętne  śniadanie  
i szybko  się odwrócił, ja k b y  chciał uniknąć pokusy. 
Ale g łód  i pragnienie silniejsze były  jak  on — i zwolna,, 
p o m a łu  — uległ p raw om  natury. P od ług  w skazów ek.
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Rozmaitości.
Redakcya » G a z e t y  P o c z t o w e j «  wysłała do 

W a l n e g o  Z g r o m a d z e n i a  w y b o r c ó w  we Lw o­
wie w hotelu  »W iktorya« na dniu  6. bm. n as tę ­
p u j  ący t e l e g ra m :

»W dzw ony  p raw  n a  g w a ł t  uderzc ie :
To wolności d r o g a !

W ludzkie  bogi wy nie wierzcie,
Lecz w Ś w i a t ł o ś c i  B o g a !

Ni okólnik, ni orędzie —
A u t o r y z o w a n e  —

T arczą  W aszą  niech nie  będzie  
Na n ę d z  naszych  ranę .. .

W olność — jedność — siła — zgoda 
B y t  W asz  niech ob ro n i:

Serc i myśli wszechpogoda 
Ściśnie dłoń do dłoni!...

Odpowiedź od Redakcyi. —  M. R. z K. Z a p y ­
tu je  nas P an i  kogo w ybierać do S tjo w a r  z y  s z e- 
n i a P o c z t  m i s t r z ó w  E x p ed .  i E x p ed y en tó w  
Galicyi i B ukow iny . Na innem miejscu i później 
omówimy ten w ybór  obszerniej, na  dziś nie chcąc 
zostać  d łużnym i odpowiedzi, zaznaczam y, że r e ­
form a tego S tow arzyszen ia  a to w j e g o  z a r z ą ­
d z i e  i c z ł o n k a c h  jes t  zadan iem  b a rd z o  wa- 
żnem i od niej zależy niezm iernie  wiele, może 
n aw e t  cała przyszłość tej części naszego  zawodu, 
k tó ra  w niem  szuka  a u t o r y z o w a n e j  swej re- 
p rezen tacy i i swój często szkodliwy wpływ ro z ­
szerza przez swój zask lep iony  o rg a n  zw any  m a ­
ł ą  » P o c z t ą « .  W y b o ry  do » P e n s i o n s v e r e i n u «  
dob itn ie  tego dowiodły. Z adan iem  i celem k o n ­
se rw atys tów  i pseudoopozycyonis tów  W ydzia łu  
jes t  n i e d o p u ś c i ć  n i k o g o  do p racy  w S tow a­
rzyszen iu , — aby  módz dalej bez kontro li  o d d a ­
wać się — d o l c e  f a r n i e n t e  i oczekiwaniu  — 
r o z k a z ó w  d o  c z e k a n i a  dalszego — lepszej 
doli — k iedyś .. — T ak  być nie może i nie po­
winno !

T urp ina  napisał dw a listy i z n ieznanym  dotąd a p e ­
tytem z ab ra ł  się do posiłku.

Ło tr  tym czasem  z uśm iechem  trzym ał pożądane 
listy m ów iąc: W idzisz  pan, listy te wyślę przyjacielowi 
do L ondynu, żeby je  na  pocztę n ada ł  — i będzie się 
zdawać, że pan tam już jesteś. — W tedy  policya skoro  
się tylko o tern dowie -— zaniecha poszukiw ań tutaj 
i my »damy nogi za pas«. —  Panu  zos taw im y na trzy 
dni żywności, a gdy ju ż  będziem y bezpieczni dam y 
znać  pańskim zna jom ym  i ci pana  uw olnią  —■ Lecz 
do licha! Cóż pan zrobiłeś?  Napisałeś listy na pa­
pierze zam azanym  zygzakam i!

— A prawda, szkoda, na drugiej s tronie są nuty
—  ubo lew ał Jerzy z najniewinniejszą miną w świecie.

— Ale to nic — rzekł złodziej. — Może to lepiej)
p o  tych zygzakach  poznaja, że listy są  praw dziw e nie
.zfałszowanę.

III.

Pocztm istrz w  K ingsm oor nie w ierzył prawie 
oczom, gdy nadszedł doń list następujący:

Pom ija jąc  wszelkie o s o b i s t e  względy, chce­
my podać  P an i  listę K andyda tów , k tó ra  w inna 
zadowolnić i pogodzić  wszystkie  s tronn ictw a wal­
czące w S tow arzyszen iu  i o nie samo z zew nątrz . 
K andydac i ci s tanow iliby doskonały  wydział — 
i n i c y a t y w y  i po trafil iby  S tow arzyszen ie  ożywić 
i sprow adzić  na pożądane  zarów no  przez w szyst­
kich p roste  to ry  zdrow ego postępu  i szybkiego  
rozw oju  :

P re ze s :  S tan is ław  Kaniowski, S ta ry  Sącz. 
W iceprezes: Izy d o r  Kowalewski, R oha tyn .

Członkowie W ydz ia łu :
F ranc iszek  Daniec z R adłow a 
M aryan  Orzelski z M szany dolnej 
J a n  Ja w o rsk i  z Siedliszowic 
J a n  Solecki z Kopyczyniec 
W incenty  M azanek z R an iżow a 
Sew eryn  Brysiewicz z T urk i koło Chyrow a. 
N a l e ż y  u m o ż l i w i ć  wejście do W ydzia łu  

tym w s z y s t k i m  o d c i e n i o m  i i c h  r e p r e z e n ­
t a n t o m ,  k tó rzy  dla W aszej sp raw y  chcą być 
czynni. Niech ich i n i c y a t y w a ,  zdania  i k ierunk i 
zcierają  się i  walczą w W ydzia le  — a z pew no­
ścią sp raw a  W asza  z tej o ż y w i o n e j  polemiki 
wielką odniesie korzyść  — a a p a t y a  lat  ub ie­
głych pójdzie w zapom nienie  — i a s p i r a c y e  
W asze posuną  się o wielki k ro k  n a p rz ó d  ku po­
m yślnem u urzeczywistnieniu . — P ra c a  wszech­
s tronna , a p rzedm iotow a musi wydać najlepsze  
i na jzd row sze  owoce — czego sobie w s z y s t k i e  
s tronn ictw a zarów no życzą, ale a b y  m ó d z  p r a ­
cować, m uszą  mieć w W ydzia le  k ażd e  swoich 
lub  swego przedstaw iciela!  Takiej p rac y  w S to­
w arzyszen iu  zasy łam y s taropo lsk ie :  »S z c z ę ś ć
B o ż e ! «  N ależy złożyć dowody, że chcecie d o b ra  
dla wszystkich! (U praszam y PT. Kolegów o n a j ­
obszern iejszą  ko respondencyę  w tej w ażnej dla 
S tow arzyszen ia  spraw ie).

Na fundusz prasowy złożyli: K. KI. z B. —-70
A. K. z B. - - 5 0 ,  W. L. z T. 1- - ,  W. z U. —'50,
D. K. z K. 1 —, M. Z. z H. 1-— , Wł. K. z K.
A. O. z R. L - ,  S. K. z S. 44-— K.

Londyn, 10. październ ika  1900.

W ielm ożny Panie!

Z m uszony jestem  z przykrością donieść 
panu, że ju ż  do urzędu więcej nie wrócę. 
Z pew nych osobistych pow odów , k tórych tu 
nie chcę wymieniać — postano\ /iłem opuścić 
Anglię — i gdzieindziej na chleb zarabiać. 
Posiadam dostateczne środki pieniężne, ażeby  
projekt —  daw no  obm yślany  —  do skutku 
doprowadzić. Dziękując Panu  naczelnikowi 
za  okazyw aną  mi dobroć  i zaufanie — 
śmiem tuszyć, iż ostro sądzić mnie nie bę­
dziesz. —• Z w ysokiem pow ażaniem  

najniższy sługa
J e r z y  Y incen t.

Z w aryow ał chłopiec! Kompletnie zw aryow ał —  
zaw oła ł  pocztmistrz ze złością.

A obróciw szy  list na d rugą  s tronę  — utwierdził 
się w tern mniemaniu. —  » C złow iek przy zdrow ych  
zm ysłach  - - rzekł —  nie m óg łby  g łupstw  takich p o ­
pisać*.

(Dokończenie nastąpi).
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Odezwa do P. T. Kupców i  Przemysłowców.
„Gazeta Pocztowa4* posiada szerokie koło czytelników i rozsyłaną bywa, jako 

o r g a n  f a c h o w y  wszystkim funkcyonaryuszom poczty i telegrafu całej prowincyi 
w liczbie około 30 t y s i ę c y  e g z e m p l a r z y  rocznie.

Ponieważ pismo nasze pozostaje stale w rękach swych czytelników, przeto też 
Skutki insei*0Wania W niem są trwałe i nawet pu dłuższym okresie czasu dla popytu 
i zbytu inserowanych artykułów widoczne. Tuszymy, że dla tych, właśnie, dla inseru- 
jących  bardzo ważnych okoliczności P. T, Kupcy zechcą skorzystać z nadarzającej się 
sposobności i przyjm ą naszego zastępcę, zaszczytnie znanego w sferach obywatelstwa 
M i a s t a  K r a k o w a  W. ?. Gustawa Węgrzyna — z pełną życzliwością.

)lajwi$szy SWai Masżyj ii szycia i tuftn
S I N G E R A

m
K raków , N r .  1 8  w  K ynku głów uym

poleca  m aszyn y  nieprześcign ionej trw a ło śc i —  najnowszej konstrukcyi
czółenkowych, pierścieniowych i Vibrating Shutle, jakoteż i wszelki h innych systemów . Z pierw szo*

rzędnyoh św iatow ych fabryk.
N A U K A  H A F T Ó W  M A S Z Y N O W Y C H  B E Z P Ł A T N I E .

Na wypłaty: ręczne od 3 0  do 6 5  złr., nożne od 4 0  do 1 2 0  złr. — gotówką 10°/0 tin iej. ”4 0 $  
Najnowsze illustiow ane cenniki przesyła franco.

* P A W Ł O W S K I  dawniej_
2-16 e f o

Do wiadomości!
Z dniem 1 kwietnia b. r. objąłem w zarząd

Rustauracyę br. Johnów
W  K ra k o w ie  przy stacyi kolejowej i obok p e ­
ro n u  główuego dworca ul. Lubicz, i*  której do­
starczam Szan. Gościom nadzwyczaj smaczne przyrzą­
dzane potrawy po cenach nader przystępnych, przy- 
czem utrzymuję zawsze św ieże, wyborne,piwo, niemniej 
wina natnralne i inne napoje, a w ten spokób pragnę 
podtrzymsićf dobrą renomę wspomnianego zakładu nadal. 

Każdej neiedzieli odbywają się w restauracji

Koncerty ludowe
a we czwartki

Koncerty zwykle

1 —G

Z poważaniem

*V. L. F a c z e k .
restaurator.

Poczta do zamiany III klasy 3. stopnia
z dochodam i 1 6 9 C  K  w zachodniej Galicyi 
n a  rów norzędną . — O ferty  po d :A . A. 100 do Adm 
»G A ZETY  PO C Z T O W E J*

C zw arte w yd an ie .

Kttryt (zy Tlt uy 
—  ocai,: parlamentaryzm?

napisał Stefan Rogalski 

C e n a  S O  l i  — z  p r z e s y ł k ą  8 0  ł v  

Do nabycia w Adm inistracji „GAZETY POCZTOW EJ" i w Księgarniach.

Treść: 1) IV- Sprostowanie. 2) Zwycięstwo Korsarzy. 3) Odpowiedź na list otwarty p. Janowi Soleckiemu. 4) Fejleton: W iersz do szkicu 
p. Maryi Colonna-Walewskiej „Barbara". 5) Głosy prasy o poczcie. 6) Geniusz pocztowy i jego kuzyn konceptowy. 7) Rozmaitości. 8) Ciąg

dalszy fejletonu: „Muzykalna depesza". 9) Ogłoszenia,

Drukiem J. K. Jakubowskiego Wwy w Nowym Sączu.


